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Andrzej średn iaw sk i nie zyie.
Tę wstrząsającą wiadomość przyniósł m i w dniu 

13 listopada b. r. woźny sądowy, kiedy siedziałem na 
ławie oskarżonych w procesie brzeskim.

la k ,  Andrzej Średniaw ski umarł. N ie m a  go w śród  
nas Odszedł do wieczności, — a z nim odchodzi nie­
tylko jeden z najstarszych filarów ruchu ludowego, ale 
odchodzi postać rzadka i w prost niezwykła:

Nigdy niezm ordowany pracownik na niwie ludo­
wej.

Człowiek nieskazitelny i prawy, którem u nawel 
najzagorzalsi wrogowie nic zarzucić-nie mogli.

Gorący patrjo ta kochający Ojczyznę nie w słowach, 
ale w czynach.

Człowiek, o którym  można mówić tylko dobrze.
Andrzej Średniaw ski urodził się w roku 1857.
Pracy społecznej i politycznej poświęcił się od 

pierwszej niem al młodości, a rodzinny jego pow iat m y­
ślenicki zawdzięcza m u bardzo wiele na polu podniesie­
nia rolnictwa, a naw et drobnego przemysłu.

Jeden z pierwszych wziął bardzo żywy i w ybitny 
udział w ruchu ludowym jako jeden z nielicznych svów- 
czas wytrwałych i gorliwych pracowników. Przetrw ał 
wszystkie prześladowania, niepowodzenia i klęski, po­
zostając takim  samym, jak  byl, przez cale życie aż do 
zgonu.

Fo ciężkiej walce stoczonej z panoszącą się w daw ­
nej Galicji przemocą wszedł do Sejmu Krajowego w y­
brany  przez powiat myślenicki. Odznaczył się tam b a r ­
dzo w ybitną pracą

Od roku 1907 do 1918 pozostawał w austijackiej 
Radzie Państw a, spełniając tam swoje obowiązki z n ie ­
zwykłą gorliwością.

Przez dłuższy czas byl dyrektorem pow. Kasy 
Oszczędności w Myślenicach, wiceprezesem Rady Nad­
zorczej Banku Krajowego we Lwowie, Prezesem Okr. 
Tow. Rolniczego w Myślenicach, członkiem Zarządu 
głównego M. T. Roi. i t. d. T rudno poprostu wyliczyć 
instytucje, które założył, którem i kierował, w których 
współpracował. Sprawował przez kilka lat obowiązki 
wiceprezesa P. S, L. Piast, a w parlam encie austrjac- 
kim  byl prezesem Klubu Ludowego.

Na .utworzenie oddziału łegjonistów poświęcił 
znaczną część swojego m ajątku. W  czasie wojny św ia­
towe opakow ał się gorliwie ubogą ludnością i razem 
z posłem Lasockim ofiarom tej wojny internowanym 
po równych obozach oddal wprost nieocenione usługi.

Po wskrzeszeniu państw a polskiego zabrał się 
z w iarą i młodzieńczym zapałem do pracy we własnej 
już Ojczyźnie.

Miał zawsze swoje zdrowe, wyrobione zdanie, a 
choć niepoczytalna demagogja robiła m u często zarzu­
ty i przykrości, nie dał się zbić z tropu. Zawsze po­
został sobą, zawsze skromny, zawsze żądny pracy, a 
nigdy zaszczytów. W  czasach najcięższych dla stron­
nictwa, w czasach klęski i rozterek wewnętrznych pro­
wadził Klub parlam entarny jako jego prezes. Był ho ­
norowym prezesem P. S. L. P iast aż do chwili połą­
czenia się stronnictw ludowych.

Ostatnie osławione wybory odebrały m u silę fi­
zyczną, choć nie potrafiły  go złam ać m oralnie. Na 
praktyki wobec niego stosowane skarżył się wobec mnie 
z ogromną boleścią. .,1 m nie tu  sprawiono Brześć!" — 
powiedział. Ciężko zaniemógł. Bronił się przed choro­
bą, starał się zmóc ją  w sobie. Nie chciał się kłaść 
do łóżka. Stało się jednak nieszczęście — złamał nogę. 
Odwieziony do Krakowa poddał się operacji. Odjęto 
m u nogę. Przeleżał szereg miesięcy, spodziewając się, 
że wróci jeszcze do zdrowia i pracy. Lecz los chciał ina­
czej! W rócił do domu, męczył się jeszcze długo, nim 
śmierć nieubłagana zmogia tego mocnego, nieugiętego 
i niezwykłego człowieka.

Przez cały czas ciężkiej choroby interesował się 
żywo spraw am i publicznemi, a jeszcze na parę dni 
przed śm iercią za pośrednictwem zaufanego człowieka 
przysłał m i na lawę oskarżon3'ch słowa zachęty i uzna­
nia, przepow iadalac zwycięstwo sprawiedliwości.

WJiliaaJtfpoMyase i gespitoue.
— W ybitny francuski polityk P a w e ł B oncour, zna­

ny z prac Ligi Narodów, w y s tą p ił z  D a rtji so c ja lis tycz­
n e j, ponieważ nie mógł pogodzić swoich poglądów na 
politykę zagraniczną F rancji z dążeniam i partji.

— W  niedawno utworzonej R ad zie  G o s p o a a rc z '1 
N ie m ie c  przyszło do rozłamu, przedstawiciele rolnic­
tw a oświadczyli kanclerzowi, że nie mogą brać udziału 
w obradach wobec niemożności uzgodnienia postulatów.

— Z ostatnich posunięć w polityce zagranicznej 
m ożna wnioskować, że Niemcy uznają plan Jounga, 
czyli, że w ra c a ją  do p o lity k i u z n a ją c e j za w a rte  u m o w y .

— W  W arszaw ie gorączka. W yw ołuje ją  proces 
b rzes k i, z którego wychodzą szczegóły, wstrząsające 
opinja publiczną. Zeznania b. prem jera Bartla, a je ­
szcze więcej generała Kukiela, to istne bomby dla opinji 
publicznej. To też toczą się narady w Belwederze, który 
do niedaw na był opustoszały. Podobno gotują się jakieś 
ważkie postanowierda. Jedni twierdzą, że proces brzeski 
ulegnie odroczeniu, inni, że chodzi o nowych oskarżo- 
n j7ch, są wreszcie jeszcze irn e  domysły, ale któż od­
gadnie, co wreszcie się stanie! Jedno jest pewne, że sa­
nacja niedobrze się czuje. 1 bieżący tydzień zapowiada 
się sensacyjnie w7obec zeznań wybitnych świadków 
obrony ze św iata politycznego.

— „Gazeta Polska", główny organ Sanacji w Pol­
sce, bardzo się zatroskała, że w sprawie rozprawy sądo­
wej wrypowiedzial się bardzo poważny dziennik fran ­
cuski „Journal des Debats". Jest to organ konserwatyw7- 
nej praw icy7 francuskiej. Artykuł omawia traktow anie 
więźniów w Brześciu i ich stan zdrowia, charaktery­
zuje W itosa jako „polskiego Clemenceau‘a, L iberm ana 
jako „obrońcę budżetu narodowego" i „grosza publicz­
nego"!

— Podobno Min. Sprawiedliwości m a wydać roz­
porządzeniu o podwyższeniu kosztów sądowych.-Nowa 
pociecha dla obyw7ateli!

— Piszą znów o zamierzonym przyjaździe kap ita li­
stów zagranicznych z zam iarem  jakoby udzielenia P o l­
sce p o życzk i za g ra n iczn e j. Czy to aby nie wieść, m ająca 
nas pokrzepić na duchu, by potem z niej znów nic nie 
pozostało?

—  S e jm  Ś ląski będzie o b ra d o w a ł o ro zc iągn ięc iu  
p ra w a  górniczego w  Polsce na teren Śląski.

— W arszaw ski s tra jk  t ra m w a ja rz y  został w reszcie  
z lik w id o w a n y .

— W  roku 1930 p rzy w ie z io n o  do P o ls k i 22.301 
sam ochodów .

— Obieg pieniężny w Polsce zmniejszył się w cią­
gu roku o blisko 150 m iljo n ó w  zł.

— We Fryw ałdzie, na Śląsku czeskim, doszło do 
krwawych starć bezrobotnych z policją. Siedem osob 
zostało zabitych, a 24 ciężko rannych.

Jzy bHskr j  wybory w okręgu 
Pszczyna^ybnlk-Ci&szyn^Ei^sko
Głośno się mówi w  kołach sancji o m ającem  

chło nastąpić u n ie w a ż n ie n iu  w y b o ró w  do S e jm u  Ś lą ­
skiego w okręgu C ieszyn — B ie lsko — P szczyn a— R y b n ik .  
Doniosła o tem także „Polonia", jako o rzeczy praw do­
podobnej. Sanację opanowuje już tu i ówdzie gorączka, 
na gwałt się organizuje konferencje, lecz ludziskom 
jakoś niesporo i nie wóadomo, co się z tym fantem  sta­
nie. Narazie m inv sanatorów są dosyć m arkotne.

Wybity w
W  niedzielę odbyły się ponowne wybory do Sejmu 

w okręgu przemyskim. W  okręgach, gdzie sanacji nie 
udało się usunąć z komisyj wyborczych mężów zauEa- 
nia centrolewu, zw;yeięstw7o odniosły stronnictwa opo- 
zycj^ne, a sanacja straciła około 40 proc. głosów w sto­
sunku do roku ubiegłego. W yniki, podane przez czyn­
niki oficjalne nie zgadzają się jednak z obliczeniami 
mężów zaufania centrolewu i innych stronnictw opo­
zycyjnych. Różnica na niekorzyść opozycji wynosi oko­
ło 40.000 głosów. Nie obeszło* się i przy obecnych w y­
borach bez teroru. Ludność, k tóra chciała głosować na 
centrolew, w nocy przychodziła po kartki.

Czy grztd l(om|irami:w u Wschodzie.
Jak  już donosiliśmy, na W schodzie grzm ią a r ­

m aty w czasie, gdy Liga Narodów obraduje nad po­
kojem. Japończycy tymczasem zdołali opanować p ra ­
wie cały obszar południowo-wschodni M andżurji i nie- 
chętnieby widzieli konflikt z Rosją, która czeka z b ro ­
nią u nogi, To też prawdopodobnie zgodzą się na kom ­
prom is Ligi Narodów, ale taki, który im  zabezpieczy 
decydujący wpływ na stosunki w7 M andżurji, w której 
Japończycy widzą w przyszłości swój teren zbytu dla 
towaiów przemysłowych. Tymczasem zginęły już po 
obu stronach tysiące ludzi, a mówTi się, że niem a wojny-,', 
a są to tylko „działania wojskowe".

W yrok na króla Alfonsa.
Parlam ent hiszpański wydał w7yrok, w yjm ujący b. 

króla H iszpanj’ Alfonsa, z pod praw a jako zdrajcę s ta ­
nu. Każd}7 obywatel hiszpański ma praw o zaaresztować 
go, gdyby przekroczył granicę państw a. M ajątek króla 
skonfiskowano. Rok tem u król Alfons jeszcze trząsł 
Hiszpanją.

_ ledztwo z pow odu przem ówień  
pogrzebow ych.

„Naprzód" donosi, że policja %vszczęła dochodzenia 
z powodu przemówień na pogrzebie ś. p. Andrzeja 
Średniaw skiego. Jak  wiadomo na pogrzebie tym  prze­
m aw iali więźniowie brzescy: W ito s , K ie rn ik  oraz poseł 
B ro d ack i. Czyr. jednak wobec m ajestatu  śmierci nie 
należałoby trochę pohamować uczucia nienawiści?

P ro c e s  b rz e s k i.
W  b. tygodniu przesłuchano szereg świadków 

obrony w7 procesie brzeskim. Zeznawali: b. rektor U ni­
wersytetu Jagieł., ludowiec prof. Marchlewski, ks. P a- 
uaś, I prezes Sądu Najwyższego Seyda, prof. Bobek, 
sen. Głąbiński, b. poseł Pieniążek, adw. Łucki, sen. Ku- 
lerski, marsz. Rataj, b. poseł Gruszka, sędzia B iedacki 
i in. W szyscy świadkowie w7yrażali się z uznaniem  o 
działalności Piastą, ,a szczególnie pos. W itosa i K iernika. 
Obszernie zeznawał ks. Panaś o stosunkach w Mało- 
polsce W schodniej i roli n iek tórjeh  obecnych dygnita- 
i zy w legjonach.

Poniedziałek i w torek prasa nazywa „dniem  „P ia­
sta" w procesie brzeskim.

Prawdziwa boleść m usi ogarnąć każdego z nas, bo 
odchodzi nietylko filar naszej pracy ludowej ,nietylko 
nieskazitelny człowiek, ale symobl polityki szczerej, 
uczciwej, wolnej od wszelkiej intrygi, zlej woli lub 
fałszu.

Oddając mu ostatnią przysługę, wierzę, że śmierć 
Jego plenić będzie życie, że pamięć Jego będzie szkołą,

w której się wrychow7ywać będą liczni zastępcy, idący 
tą sam ą drogą i wyznając ie sarnę",, co On, ideały.

Niech Ci, Ukochany Przyjacielu, ta polska, tak 
przez Ciebie ukochana ziemia, będzie lekką, a Bóg za 
Twoje zasługi niech Ci da Królestwo Swoje.

W in c e n ty  W ito s .
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Z Sbjmu i|Q*kiego.
Na pum edziałkowem posiedzeniu Sejm u Śląskiego 

uchwalono głosami CH. D. ustaw ę o powiatowych 
związkach kom unalnych. W myśl tej ustaw y członków 
rad powiatowych wybierać się będzie w wyborach 
bezpośrednich, prezesa Rada pow ;atowa wybierać bę­
dzie z swego grona.

Z go n  k a p ła n a  p a tr jo ty .
W  Ropicy na Śląsku czesi; im  zm arł w7 niedzielę 

15 b. m. ks. Franciszek Moroń, wybitny działacz spo­
łeczny. Ks. Moroń urodził się w Grzawie na Śląsku 
Górnym. Od roku 1915 pracował na Śląsku czeskim.

Katastrofa kopalniana w  Anglji.
W  pobliżu m iasta Doncaster m i ila m iejsce w ub. 

tygodniu Mielna katastrofa górnicza W  kopalni Ben- 
tley nastąpiła eksplozja w czasie, gdy w kopalni było 
zajętych 1000 osób. Liczba ofiar wynosi 42 zabitych 
i  14 rannych.

K siężn a  za b ó jczyn ią .
Księżna Zofja Korybut-W oroniecka wystrzałem  z re ­

wolweru zabita swego przyjaciela kupca Brunona Boię. 
Sprawczynię m ordu aresztowano.

Jfolnoś< stówa.
W  ostatnim num erze „Zielonego Sztandaru" skon­

fiskowany został między innem i ustęp z nekrologu (t. j. 
wspomnienia pośmiertnego) ś. p. Marka

W  W arszaw ie skonfiskowany został plakat żałobny, 
uw iadam iający7 o nabożeństwie żalobnem za studenta 
W acławskiego. Są to wypadki niezwykłe.

Calv szereg dzienników warszaw skich uległ konfi­
skacie za podanie dosłownie pewnej części zeznań b. 
marsz. Trąpczyńskiego przed sądem w procesie brze­
skim.

Jest to także praktyka niezwykła, gdyż zgodne 
z praw dą sprawozdanie z sali sądowej, podobnie jak 
z obrad Sejm u nie powinny podlegać konfiskacie.

Jedno z pism  wileńskich, m ianowicie „Dziennik 
W ileński", po wielu konfiskatach uległ zawieszeniu, t. j. 
zakazano go wogólne wydawać.

W szyscy zw racają uwagę na dziwny zbieg okolicz­
ności. jak  długo Sejm obradował, m iały gazety pewną 
sm obodę pisania; z chwilą, gdy Sejm został odroczony, 
wzmogły się konfiskaty.

„Zielony Sztandar".

W zwierciadle prochu trzestyega.
(Od naszego  koresp on d en ta  z W arszaw y.)

W arszawa, dnia 17 listopada 1931.
P roces b rzesk i je s t  choćby z tych  w zg lęd ów  rzeczą po­

żyteczną , bo u św ia d a m ia  -społeczeństw o w  zn aczn ie w yż- 
ozym  stopni a, an iże li to zrobić m oglyT S icio letn ie  rządy  
dyk ta tu ry . S ą  w praw d zie  cen zu row ane (pewne dość w ażk ie  
m om en ty  z przeb iegu  procesu , tak  sam o n ie  w o ln o  an i 
słó w k iem  w sp om n ieć  o sam ym  B rześciu , boć io  przecie  
proces brzeski...., n iem n iej to, co z spraw ozdań  p rasy  co­
d zien n ej dochodzi do w iad om ośc i ogółu , stan ow i tak cen ­
n y  m aterja t lek cji poglądow ej n a  sto su n ek  ob yw ate la  do 
p ań stw a , że n ie ty lk o  w sp ó łcześn i z n iego  k orzystać  będą  
m ogli.

K iedy w e w rześn iu  1930 r. osadzono k ilk u d z ies ięc iu  
p osłów  w  brzesk iej katordze pod nadzorem  w ojskow ych  
oficerów , w y łu sk a n y ch  z różnych  pu łk ów  do tej „zaszczy­
tnej m isji" , p o w ied zia ł ó w czesn y  premj-ei P iłsu d sk i w  
jed n ym  z sw ych  liczn y ch  w ó w cza s w yw iad ów , że n a  za m ­
k n ię ty ch  w  B rześciu  p osłach  c iążą  różne p rzestęp stw a  
k rym in a ln e , jak  „ strze lac ie  do policji, ja kieś tam  spraw y; 
w ekslow e"  i t. p. P row ad zący  n a stęp n ie  śled ztw o  w stęp n e  
w sp raw ie  brzesk iej sędzia  D em an t zak om u n ik ow a ł pra­
sie, że przeciw  u w ięz io n y m  w y sto su je  s ię  o sk arżen ie  w e­
d łu g  § o „ n i e p o s z a n o w a n i e  w ł a d z y  i z a  o b r a z ę  
u ś w i ę c o n e j  o s o b y  c e s a r z  a." L u d zisk a  zachod zili 
w  g łow ę, któregoż to u św ięcon ego  cesarza  m ie li obrazić  
aresztow an i, a le  o sta teczn ie  po w yp u szczen iu  w ięźn iów  
b rzesk ich  za dość W ysokiem , k au cjam i przez c a ły  jeden  i 
o k rąg ły  rok, jakby m ak iem  zasia ł, n a  froncie  brzesk im  
zap an ow ała  w  p o stęp ow an iu  sąd ow em  zu p ełn a  m artw ota .

W reszcie  z p oczątk iem  p aźd ziern ik a  b. r. zw ołan o po 
półrocznych  p rzym u sow ych  w ak acjach  Sejm  i S enat. D łu ­
g o  i sztu czn ie  tłu m ion e  oznak i w yraźnego  n iezad ow olen ia  
i  ogólnej depresji z pow odu  przew lek łego , o streg o  i w  
gru n cie  rzeczy n iepotrzebnego  k ryzysu  gospodarczego, oraz 
k ry zy su  sy s tem u  rząd zen ia  w  P o lsce , zn a la z ły  sw e u jście  
na p ierw szych  zaraz p osied zen iach  Sejm u , w y ład ow u jąc  
się  w  m ocn ych  i stan ow czych  p rzem ów ien iach  przyw ódców  
opozycji, dom agających  s ię  n i m niej n i w ięcej, ty lk o  z li­
k w id o w a n ia  obecnego sy stem u  rząd zen ia . A że obrońcy  
ob ecnego sy stem u  rządów  n ie  miieli w ie le  do pow iedzen ia  
na sw oją  obronę, -więc n i stąd , n i zow ąd, pęka  bom ba: 
p r c c e s  b r z e s k i !  M iała to być naturalnn. odtrutka na  
c iężk ie  p o łożen ie k raju  i p iętrzące się w ok ó ł trudności, 
m ia ło  to  być ch w ilow e podreperow anie zan ik ającego  na, 
w szy stk ich  p o lach  s ła w y  a u tory tetu  san acy jn ego , ot tak a  
sob ie  doryw cza  injekcj-a, w strzy k n ię ta  w  żyły , czy  pod  
k ośc i sp o łeczeń stw a  d la  zn a rk otyzow an ia  gryzących  b o lą ­
czek  i in n y ch  d o leg liw ośc i, aby zn ow u  jak iś  czas p rzetrzy­
m ać i p okazać lu d ziom  i św ia tu , że się  m a jeszcze s iłę  i 
w ład zę  w  rękach. A le już grubo p rze liczy li s ię  in icja torzy  
procesu  brzesk iego. P orw an y  fa lą  n u rt prądów  żłobi bez­
lito śn ie  n iep rzew id zian e w  p lan ie  tereny. W szak  praw da, 
ja k  d iw a  m u si w y jść  n a  w ierzch  i to 'w  całej rozciąg łości, 
je ś li n ie  dziś* to jutro — a im  później, tem  gorzej, bo praw­
dy nie Ja się  przysłonić ani tankam i, n i też czołgam i. Są  
s i ły  daleko M ię k sz e -i potężniejsze od dalekonjśnych  dział, 
które kierują losam i jednostek i narodów. Są to ukryte 
siły  moralną, które w ydobyte na jaźnię, zwyciężają  
ostatecznie.

P roces b rzesk i rozpoczęto przed przeszło trzem a ty ­
god n iam i. Grube tom y osk arżen ia  św iad czą , że b. w ięźn iom  
b rzesk im  zarzuca (się p rzygotow an ie  do ob a len ia  rządów  
za pom ocą  s iły  zbrojnej. A w ięc  n ie  o sp raw y w ek slow e  
chodzi, n ie  o oszu stw o , an i o kradzież m ąk i, a n i o spraw y  
pien iężn e, an i o tę obrazę uśw ięcon ej osoby cesarza, tylko
0 zdradę stanu. A w ięc nie m ówiono prawdy w  przeszłym  
roku, gdy zarzucano w ięźniom  brzeskim, n ie m ogącym  si^ 
bronić, czvny nieetyczne, o jakieś tam  pospolite oszustwa.

A le to n ie ty lk o  to jedno k łam stw o , które już zm ył 
zu p ełn ie  proces brzeski. S am  ak t osk arżen ia , zresztą  słabo  
sprep arow any, roi s ię  od n ieśc is ło śc i. Z arzuca się :zyny  
karygod n e pos. S aw ick iem u , k tóre p op ełn ił jego ojciec. Ot 
tak a  sobie m a ła  pom yłka , a  jest ich  M7ięcej tak ich .

A jakże podparli a k t o sk a rżen ia  św iad k ow ie  o sk ar­
żen ia?  P rzesłuch an o  już i w y so k ich  d ygn itarzy  z M in i­
sterstw a  i m a łych  k om isarzy  z prow incji, przesłuchano  
dobrze p ła tn y ch  k on fid en tów  i szp iclów , p o lic jan tów  i lu ­
dzi przygodnych . I okazało  się, że w ysocy  d ygn itarze  M i­
n is terstw a  Spraw  W ew nętrznych  sp rep arow ali ak t o sk ar­
żen ia  na  pod staw ie  raportów  k om isarzy , k om isarze na  pod­
sta w ie  raportów  przodow ników , a ci o sta tn i n a  p od staw ie  
donosów  szp ic lów  i k on fidentów , k tórych  n a zw isk  n a j­
częściej u jaw n ić  n ie  ch cieli. I p ow sta ł z tego gru by ak t  
oskarżen ia . A cóż o sk arżen i na  to? W szyscy  już przem ó­
w ili. P ow ied z ie li jasno i  dobitn ie, że  /organizow ali w Kra­
kowie kongres obrony praw i  w olności Indu, że zw alczali 
dawniej i  dziś sytem  rządów * iłsndskiego nic w  drodze
1 ewolucyjnej, bo Polsk i nie stać na rewolucję, lecz w  dro­
dze przewidzianej prawem  i konstytucją. Jeżeli M7alczą  z 
dyktatu rą , różnem i jej p oc iągn ięc iam i i  terorem , to robią 
to w  interesie państwa, które potrzebuje spokoju, równo­
wagi, poszanow ania prawa i konstytucji, a n ie ciągłych  
rozgrywek i zaskakiw ania społeczeństwa, które podrywa  
jedynie autorytet państw a na zewnątrz a wewnątrz roz­
bija społeczeństw o na atomy.

P roces toczy się  w  d a lszym  ciągu . O becnie zeznaw ają  
św iad k ow ie  obrony, po n ich  przyjd ą  do g ło su  prok m ato-  
row ie, n a stęp n ie  obrońcy oskarżonych , potem  znów  oskar  
żeni, a w k oń cu  M7yp ow ie  sąd  sw ój w y io k , co w szystk o  
m oże jeszcze d łu go  potrw ać. Istn y  to paradoks w sp ó łcze­
sn ego  życia  polsŁ iego, że na  ła w ie  osk arżon ych  siedzi cz ło ­
w iek , k tóry  w  n a jc ięższych  ch w ila ch  d la  p a ń stw a  b y ł sze­
fem  R ządu Obrony N arodow ej, a  obecn ie oskarża się  go 
o przygotowanie zam achu stanu, jego, który jest ofiarą  
zam achu stanu. Dużo n am  ten proces m ów i, a  w yrok, 
który  w  n im  zapadnie, w yjaśn i, czy je s t w P o lsce  m iejsce  
dla lu d z i,(S to ją cy ch  w  obronie k o n sty tu cji i praw orząd ­
ności.

Z ruchu Stronnictwa Ludowego
Z ja z d  p o w ia to w y  w  Ś w ięc ianach .

W  dniu 11 października 1931 roku odbył się; 
w Święcianach Zjazd PoM7iatowy Stronnictwa L udo­
wego. Na Zjeździe tym  byli delegaci ze wszystkich gmin 
pow iatu w liczbie około 50-ciu osób.

W ybrano Zarząd Powiatowy.
Obszerny referat polityczny, mimo robionych prze­

szkód ze strony miejscoMa-j władzy adm inistracyjnej 
wygłosił p. Antoni Szapiel. b. poseł.

Na fundusz brzeski złożył ji. Niemiec z Goleszowa 
zl 10.

Cff żjcie niebie.
Za to nam  plącą.

Kuniatowy p. W ieluń, 1 listopada b. r.
Dnia 24 ub. m. zjawdli sic w zagrodzie Józefa Ko- 

M7ałczyka funkcjonarjusze straży granicznej w asyście 
2 policjantów i jnzetrząśli cały dom w poszukiwaniu . 
sacharyny. Na zapytanie Bogu ducha wunnego Kowal­
czyka, kto obwinił go o przechoMywanie m aterjalu  za­
granicznego, strażnik odpoMriedzial: „Gościa lego nie
wydam y naw et przed sądem, za to nam  przecież płacą".

Tak sobie ci wielcy panoM7ie, żyjący z knvaw icy 
chłopa, pow iadają. Ty chłopie trzym aj gębę, cukier 
drogo płać bo „cukier krzepi". Tak, „krzepi" ale świnie i 
i konie angielskie, ale nie chłopa. Lud z biedy może 
i kupuje sacharynę, ale — poM7tarzam  — z biedy. Nie­
chaj cukrownicy obniżą cenj tego niezbędnego pro­
duktu  a ludzie sobie kupią cukru a nie trucizny.

K o m is ja  personalna .
Cieszyn. — Najtęższem bodajże ciałem w naszym  

m agistracie jest kom isja personalna. Cieszy się ona 
wśród swego, szczupłego zresztą grona, opinją jak  n a j­
lepszą. Każdemu z tych potężnych panów, dzierżących 
ster niejednego obywatela w swych rękach, wpojono 
w pokłady mózgu zaraz przy obejmoM7aniu tak poważ­
nego stanowiska alegorje, że wybrano go jedynie d la­
tego, iż jest sprawiedliwy, m ądry, znający się na swym 
fachu, businessman, którem u odtąd wolno się bez ogra­
niczeń powodować wym ienionem i cnotami PonieMraż 
jednakże członkowie prześwietnej kom isji personalnej 
nie mogą się poszczycić zbytniem j skarbam i swych m óz­
gownic i są na dodatek bardzo p bardzo zarozum iali 
(przysługuje im  to prawo z urzędu), przeto nie połapali 
się psiajuchy w porę, iż coś wręcz przeciwnego mieli 
wybierający na myśli, byle tylko nie m ądrość i spraw ie­
dliwość. Do kom isji personalnej M7ybrany został w prze-, 
ważającej części m aterjał, który w potocznej mowie n a­
szej śląskiej zwie się — „auszus". Jako walory, prze­
m aw iające za w ybraniem  tego auszusu, są: niezbyt duża 
m ądrość tych ostatnich i m an ja  prześladowcza wielkości.
Z przeważnej liczby tak  niebywale uzdolnionych osób 
stworzono kom isję niskości, której zadaniem  jest — 
kompletować b iu ra urzędnicze M agistratu nowemi siła­
m i zgrzybiałych emerytowanych pułkowników, albo też 
przeznaczonymi do pracy w w arsztatach < lub na roli 
m łodym i ludźmi. SM7oje zadanie spełnia „kom isja n i- 
sk o śc ig z  przejęciem, spotykanem  jedynie u poetów 
i wielkich entuzjastów.

Dużobym dał za to, by się dowiedzieć, kogo zasłu­
żoną im prowizacją były nazMdska kandydatów, przed- 
staM7ione do głosoM7ania na plenum ; a jeszcze bardziej

byłbym  hojny, by poznać osobiście (m7 ciemnej uliczce) 
entuzjastÓM7 te,. improMizacji, którzy hojnie złożyli swe 
głosy do urny wyborczej. Czy jedynie ze szczerej sym - 
patji i dla dobra sprawy M7ybrano na sekretarza E lek­
trowni kandydata, posiadającego wykształcenie technicz­
ne? Nie M7ierzę temu. Protegowany całkiem słusznie 
przez dyrektora ElektroM7ni kandydat, m ający za sobą 
kilkuletnią praktykę biurow ą i m aturę gim nazjalną, bę­
dący najlepszym m ater jąłem na wakujące stanoM7isko — 
odpadł przy losoM7aniu na korzyść technika ze szkołą 
przemysłową i bez jakiejkolw iek praktyki biuroM-ej. 
Mówią, że dobry będzie z niego sekretarz, ale czy umie 
popraw nie pisać po polsku? Jako jedyne uspraw iedli­
wienie, którem  się mogą M7ylegilymoM7ać panow ie z ko­
m isji jest, iż wybór padł w drodze, losowania.

Pozwolę się zapytać, kto dopuścif do tego losowania? 
Panowjie-komisja. a nie kto inny! Ośmnaście radnych, 
którzy glosowali contra wysuniętemu przez Dyrektora 
L lek tn w n i kandydatowi, to wdaśnie ci „pątrjoci" z „do­
brem społecznem" na ustach.

Czy można teraz podejrzewać tycli piećdz:eciąt p ro­
cent panów z kom isji personalnej o nadm iar zdrow7ego 
rozsądku? Stado baranów nie dokonałoby podobnie 
paradoksalnego w7yboru.

Ja  na ich m iejscu podałbym się do odznaczenia w iel­
kim, złotym medalem  „ y h lu ti M iłitari", a jakże. In ic ja­
torzy tak udanego w7yboru technika_na sekretarza z po­
śród ponad pięćdziesięciu kandydatów  z fachowem w y­
kształceniem, powinni to niezwłocznie uczynić.

Panowie, panowie, dla was Brześć byłby zaledwie 
najłagodniejszym  wym iarem  kary. Jabym  was przeka­
zał samej czerez wy czajce do przetrzepania waszych de­
likatnych kosteczek pulchniutkich, jak papka „brzusz­
ków i siedzeń".

A propos tego wszystkiego, co spłynęło z głębi serca 
mego na ten papier gazetowry, chciałbym się zapytać, 
czy który z panów członków kom isji personalnej był 
w zeszłą sobotę obecny w teatrze na sztuce p. t. „Sztuba". 
W idzę na ekranie mej im aginacji przytakujące, łyse M a- 
sze gloMry, żeście się riie absentoM7ali. W idzę tom nież na 
rozradowanych m inach M7aszych twarzy, żeście en tu ­
zjazm owali się w ciągu całego przedstawienia charakte­
rem występującego dyrektora gimnazjalnego. Jest to 
całkiem zrozumiałe i nie kw estjonuję tego naM et. S ta­
ropolskie przysłoM7ie obrazuje to M7yśmienicie syntezą: 
„Swój ciągnie do swego".

yrty fyrty na koźle...
Wisła.

„NoM7inv“ gorzko zapłakały. Czy Miecie nad kim? 
Nad dolą biednego Macieja, wielce szanoM7nego poczt- 
m istrza w W iśle—Malince z doln sanacyjnej, ongiś 
wielkiego fabrykanta szałasÓM7. Podobno łos Maciejowi 
coś nie łaskaw. Nie M ierny, jak  sic to stało, ale ludzi­
ska szeroko mÓM ią, że z Maciejem zrobiia się „radosna 
twórczość" i już ani nadchodzące wybory go jakoś nie 
cieszą, bo któż odgadnie, co to będzie. 1 b też m y jego 
bliscy sąsiedzi, którzy mu trochę patrzyliśm y na p a ­
luszki, jak  preparował istne cuda monopolu ostrego, tro ­
chę współczuliśmy z nim  i poM/iedzieliśmy sobie: dam y 
spokój Maciejowi, bo już dosyć m a nauczki. Ale ty m ­
czasem jakiś jeszcze od niego bardziej szanowny „go- 
rol", ale taLi bez „kyrpców" i „guni", od zielonego 
stołu w Cieszynie, zrobił nam  z tego powodu \vj elką 
chryję w „Nowinach", M7aląc wszystkie biedy imci 
pana Macieja z pod B aran in  na nasze biedne głowy 
i głoM7e naszego redaktora $Ś łąsk ie j Gazety LudoM_e j" 
i naszego „ostrzelanego" burm istrza z Ustronia.

Chociaż więc szczerze pragnęliśm y nie pisać więcej
0 tych paradnych „sałaszach" pana Macieja i o jeszcze 
paradniejszym  „Związku Górali", „Nowmy" zaczynają 
robić MaciejoM’i nową reklam ę i skubią nas za język. 
Podobno, że tam  ktoś aż wystrzelił. Nie wiemy, z jakiej 
broni, a może to tylko wrażenie, bo podobno chłopi 
niedawno na poIoM7aniu  tęgo strzelali w okolicy „na 
M7iw at“, nie mogąc trafić na  trop zajęcy, wygonionych 
przez gajowych gdzieś za dziesiątą górę. Nie wiemy, 
jak  tam było, ale „Nowiny" bardzo się iry tu ją i mówią 
ni m niej n i więcej, tylko, że te parę naszych dzienni­
karskich „boksów", wymierzonych w krzyża Macieja, 
specjalisty od wyborów, złożyło się na jego tragedję.

Nie wiadomo, co robić, czy się śm iać z rezolutności 
panów redali Lorów „Nom in“, czy też płakać z imci 
Maciejem? A może ci panowie jeszcze napiszą, że „Ślą­
ska Gazeta Ludowa" zaM7iozła arm atę na stoki B ara­
niej wym ierzyła w samo okno nieszczęśliwe, w szafkę 
z relikw iam i wyborczemi z roku Pańskiego 1930, kied? 
to się lały głębokie strum ienie wódki i topiło się w niej 
b iać góralską, którą gnano do obory sanacyjnej. Na 
razie nie m am y prochu i strzelać nie będziemy, ale 
m am y poważne wątpliM7ości, czy strzały poczciwych 

5 ,;Nowin“ są pożądaną odsieczą dla imci Pana Macieja
1 czy będzie można jeszcze oż®vić jego bu jną twórczość, 
skoro koncepty się wyczerpały, a starych zbawiennych 
haseł sanacyjnych poczciwa brać góralska już jakoś 
słuchać nie chce i głośno woła: Apage satanas! Idź 
precz odemnie, szatanie!

Z  Małopolski.
Ś m ie/ć pod kołam i pociągu. Opodal stacji B rzeźnica  

\v pow. w adow ick im  w p ad ła  pod k o ła  p ociągu  osoboM7ego 
20-letn ia  A nna Gajra z R usocic w  pow . k rak ow sk im  i po­
n io s ła  śm ierć na;- m iejscu . D ochodzen ia  u sta liły , iż Garów- 
n a |p a d la  ofiarą  wlasSTej n ieostrożn ości, gdyż chcąc skrócić
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sob ie drogę do stacji, n ie  zau w ażyw szy  z pow odu c iem ­
n ości i gęstej m g ły  nadjeżdżającego pociągu .

tVIamame do Kasy Chorych w Stryju. W  nocy z 18 na 
19 bm. n iezn an i -spraw cy d okonali w łam an ia  do lok a lu  
K asy Chorych w  S tryju  i po rozpruciu  rak iem  ogn iotrw ałej 
k a sy  skradli w  gotów ce 668 zl 56 gr. W szelk ie  p ap iery  w ar­
to śc iow e p ozosta ły  n ien aru szon e. K asa b yła  ubezpieczona.

10 tysięcy spłonęło w  piecu. S ta n is ła w  W ysock i, n a cze l­
n ik  gm iny  P iw od y  pod P rzem yślem  otrzym ał z P a ń stw o ­
w ego  B anku R olnego kw otę 30 ty s ięcy  z ło tych  na  w ypłatę  
prem ij m elioracy jn ych . Z pow yższej k w oty  w y p ła c ił 20.000 
zl, resztu jącą  zaś k w otę u k ry ł w  obaw ie przed, z łodziejam i 
w  piecu . T eściow a  W ysock iego  za p a liła  onegdaj w p iecu , 
w sk u tek  czego ca la  uk ryta  gotów ka sp łon ęła . R ozpacz 
W ysock iego  po tak  w ie lk ie j stracie  jest poprostu  n ie  do  
op isan ia .

NO W I TARG. W  kotle  san acy jn ym  k ip i. O dbyw ają  
się  zjazdy ,które jasno  w yk azu ją , że sa n a cja  p rzegra ła  na  
P o d h a lu  z kretesem . N a w iece  urządzane przez S tron n ic­
tw o L udow e sch o d zą  się ludzifer.tysiącam i i jest nadzieja , 
że tak że reszta  obałainucon ej braci ch łopsk iej przejrzy  
n ied łu g o  n a  o czy  i n ie  pozw oli się  d łużej c iągnąć za nos 
sa.natorom .

P ociesza jące  zjaw isk o  m ożna ob serw ow ać w  łon ie  
p od h alań sk iej sanacji. N iezad ow olen ie  z „dyktatora11 Druż- 
L ackiego rośn ie i n iech ętn i m u  p od kopują  go, gdzie m ogą. 
O głoszono osta tn io  m em orjał, zarzucający  p. D rużbackie- 
m u różne n ie ład n e  rzSEzy. T y lk o  tak  dalej a  doczekam y  
się. że to  próchno m oralne rozsypie s ię  w  pył.

W ojew ództw o Śląskie.
KATOWICE. S ta tystyka zgonów. W  czasie od 

1 stycznia do 30 czerw ca zanotowano w powiecie ka­
towickim 1,515 zgonów. Zmarło 478 dzieci w wieku 
do jednego roku, 107 od 1—5 lat, 28 od 5—10 lat, 16 od 
10—15 lat, 46 dorosłych od 15—20 lat, 135 od 20- -30 
lat, 97 od 30—40 lat, 89 od 40—50 lat, 104 od 50—60 lat, 
164 od 60—70 lat. a 256 osób ponad 70 lat.

Znów kradzież m ateriałów  wybuchowych. N a k op aln i 
„hr. L au ra” w  szybie ko lejow ym  C horzów, n iew yśled zem  
dotych czas sprp.wcy, sk ra d li w  czasie  p racy  rębaczow i 
strzeln iczem u , Skupieniowii, 8 ro lek  liignozytu p ow ietrzn e­
go w ag i około jednego k ilogram a. M im o szczegółow ej re­
w izji, przeprow adzonej n a  dole kopaln i, sp raw ców  n ie  
ujęto. Jest to już trzeci w  hież. m iesią cu  w ypad ek  kradzie  
ży m aterja lów  w yb u ch ow ych  n a  Ś ląsku .

Groźny pożar na kopalni M aksym ilian. W  D ąbrow ie  
Górniczej w yb u ch ł groźny pożar n a  k op aln i „M aksym i- 
lja n ”. S p ion ę la  w ieża  szyb ow a i so r to w n ia  w ęg la . W sk u tek  
u n ieru ch o m ien ia  części k op a ln i 170 górn ików  straciło  
pracę.

W KRÓL. HUCIE straż g ia n iczn a  w yk ry ła  -składnicę 
p rzem ycan ych  tow arów  w  m ieszk a n iu  Cebuli-owej.

MIASTECZKO. D nia 19 bm. w ieczorem  w yb u ch ł pożar  
w  s to d o le . w d ow y B arbary ITajdukowej przy ul. D w orco­
w ej 11 i zn iszczy ł dach stodoły , in w en tarz  ro ln iczy  i około  
40 cen tn arów  -słomy.

Z R yb n ick ieg o .
MOSZCZENICA. N iezn an i spraw cy u siło w a li w ysadzić  

w  p ow ietrze  dom, n a leżący  do A u gu sta  T atarczyka w  M o­
szczen icy . Spraw cy p od łoży li pod b ud yn ek  m aterja ł w y ­
buchow y, • który ek sp lod ow ał, w yrząd zając na  szczęście  
ty lk o  drobne u szkod zen ia . T łem  u siłow an ej zbrodni jest  
praw dopodobnie zem sta  osob ista .

KNURÓW. 15 bm. w  św ięto  patrona m łod zieży  p olsk iej, 
szk o ła  I w  K nurow ie ob ch od ziła  u roczysto śn jp ośw ięeen ia  
rztandaru  szk olnego . D ochód z im prez w  k w ocie  1000 zł 
przeznaczono n a  k siążk i i przybory szk oln e d la  b ied nych
dz-iSćT. 5

WODZISŁAW. W . środę o godz. 17 n astąp i w  W odzi • 
sławiuj w  s a l i Z akładu  św . Józefa — otw arcie  d ziew iątej  
z rzędu i p rzedostatn iej z b ieżącego  cyk lu  — w y sta w y  
przeciw alk oh o low ej. O statn i w y sta w a  będzie o tw arta  w  
S koczow ie, 4 grudnia .

Z  P szczyń sk ieg o .
Baczność Sz. Czytelnicy pow. rybnickiego i pszczyń­

skiego! W  najbliższych dniach odwiedzi naszych Abo­
nentów inkasent p. Kołondra w celu zainkasowania p re­
numeraty.,. Prosim y o przygotowanie pieniędzy.

Adm inistracja.
STUDZIONKA. Pożar. 18 bm. w yb u ch ł pożar w  stodole  

S k rzyszew sk iego  L u dw ika i zn iszczy ł doszczętn ie  stodołę  
w raz z ch lew em  i szopą. W  ak cji ratunk ow ej brała udzia ł 
m iejscow a straż pożarna przy  pom ocy m ieszk ań ców .

MIEDŹNA. Okradli skarbonkę w  kościele. N iezn an i 
sp raw cy  rozbili skarb on k ę w  k oście le , z której sk rad li 
ok o ło  40 zl w  b ilon ie.

PSZCZYNA , Ka ambol sam ochodowo-furm ankowy. Dn.
17 bm. n a  ul. S trzeleck iej w  P szczyn ie  sam ochód  osobow y  
Śl. 9662, jadący  w k ieru n k u  P szczyn y , a  prow adzący  przez 
szofera  G łogow sk iego  W ilh e lm a  z N ow ej W si w jech a ł na  
cn od n ik  i przedn iem  praw em  k ołem  uderzył o drzew o  
przj drożne tak, że sam ochód  od rzu con y  zosta ł na  jezdnię, 
sk u tk ie m  czego p ch n ię ta  zo sta ła  jedna' z furm anek , która  
ty łem  -stoczyła s ię  do przydrożnego row u. Z furm an ki sp a ­
d ło  5 ■ osób, itó r e  z w yp ad k u  w y sz ły  bez szw an k u  prócz 
R egu iow ej Miarji, k tóra  dozn a ła  lek k iego  ok a leczen ia  nogi.

FRYDEK. W  n o cy  n a  18 bm. w esz li n iezn an i spraw cy  
do m ieszk a n ia  W alen tego  Morkdsza i skrad li p ierzynę  
ora 4 p od uszk i w raz z p-o w tokam i, poczem  zb ieg li w  n ie ­
w iad om ym  k ieru n k u .

Z  C ieszyń sk iego .
CIESZYN. Odezwa Czerwonego Krzyża. P atrzaj n a  te 

lich e  i n ied osta teczn ie  odziane i tak  sam o odżyw iane, 
gru ź licą  zagrożone a często  już n ią  żarte ubogie dzieci!

P om yśl, iż s ą  to is to ty  n a jb ied n iejsze  z b iednych , k tó ­
rym  k rótk iego  ich  życ ia  n ieirozśw ietla  żaden  prom ień  
radości!

P am ięta j, że m ożesz stw orzyć im  k rótk ą  ch w ilę  ja śn ie j­
szą, w ięc  p rzyczyń  -się choćby m a ły m  datk iem  do zbiórki 
urządzonej w d n iu  29 listop ad a  przez T ow arzystw o  zw a l­
cza n ia  gru ź licy  ńa  gw iazd k ę d la  tych  dzieci — a B óg Ci to 
w ynagrod zi.

CIESZYN. W ywiadówka. W  nied zie lę , d n ia  29 lis to p a ­
da  o godz. 10 przed jjo ludniem  u d zie lać  będziie grono n a u ­
czy c ie lsk ie  P ań stw . Sem in arju m  n au czycie l, m esk iego  w  
B obrku przy C ieszyn ie w y ja śn ie ń  w  sp-rawie p ostęp ów  i 
zach ow an ia  się  kandydatów  sem in arju m  i dzieci, u czę­
szczających  do szk o ły  ćw iczeń . R ów nocześn ie  odbędzie się  
w  au li zak ład u  po nab ożeń stw ie  o godz. 10 zeb ian ieśrod zi- 
. ie lsk ie , na  którem  dyrektor zak ład u  w y g ło si referat. 
D yrekcja  zak ład u  upra-szśsrodzi-ców i op iek u n ów  uczn iów , 
ażeb y  się w szy scy  na  to zebranie zjaw ili.

— Z Szkoły Dokształcającej Zawodowej. W  niedzielę , 
t.. j. 29 l-pstopada b. r. o god zin ie  2-giej po p o łu d n iu  od bę­

dzie  się w  szkole K onarsk iego  (P lac W olności) W aln e zgro­
m adzen ie R ady op iekuńczej, n a  które się w szy stk ich  in te ­
resow an ych  i p rzyjació ł uprzejm ie zaprasza.

Z Sekcji w arszaw skiej „Znicza". D nia 8 listop ad a  b. r. 
odbyto się Z w yczajne W aln e Z ebranie S tow arzyszem a  
Studentów  Polaiców  ze Ś lą sk a  Ciesz. „Z nicz” w  K olonji 
A kad em ick iej. U stęjn ijąćy" Z arząd  zdał spraw ozdan ie ze 
sw ej dzia ła ln ości, n ad  k tórem  w y w ią za ła  się  żyw a dysku- 
sj ł. po której w ybrano n ow y Zarząd.

— Dyżury lekarskie w  Powiatowej Kasie Chorych w 
Cieszynie, w  czasie  od  29 listop ada do 2-7 gru d n ia  1931 r 
W n ied zie lę  dn ia  29 listop ad a , p. Dr. K ołaczek  K azim ierz, 
C ieszyn, ul. Biel-ska 37 II p. W  n ied zielę , d n ia  6 grudnia, 
p. Dr. H eczko Józef, C ieszyn, ul. S ta lm ach a  24, I p. W e  
w torek, dn ia  8 grudnia , p. Dr. C zerniak Jan, C ieszyn, ul. 
S trażack a 1, I p. W  n ied z ie lę , d n ia  13 grud n ia , p. Dr. K oła­
czek K azim ierz, C ieszyn. W  n ied zielę , d n ia  20 grud n ia , p. 
Dr. He-czko Józef, C ieszyn. \A p iątek , dnia 25 grudn ia , p. 
Dr. Knhn A rtur, C ieszyn, ul. R em iasza  1. W  sobotę, d n ia
26 grudn ia , p. Dr. C zerm ak Jan, C ieszyn. W  n ied z ie lę , dn ia
27 grudnia , p. Dr. K ołaczek  K azim ierz, C ieszyn.

L ekarz dyżurny ordynuje w  m ieszk a n iu  p ryw atnem . 
Do lek arza  dyżurnego zw racać się m ożna ty lk o  w  w yp ad ­
kach n ag łych .

„Dziennik 2 ląsk i.“ W  sobotę, d n ia  28 listop ad a  o godz. 
19-oj (7 w ie o z o i ) urządza K om itet „M iesiąca P ropagandy  
Ś ląsk a  w sa li D om u N arodow ego „D ziennik  Ś ląsk i '. N a  
program  złożą  się  a r ty k u ły  treści p ow ażn ej, literack iej i 
hu m orystyczn ej. W stęp  w olny, a d ob row o ln ej datki na  

secz o św ia ty  n a  Ś lą sk u  O polskim  złożyć m ożna przy w e j­
ściu .

BOBRFK. Kradzież z w łam aniem . W  nocy  na  22 11 
1931 uotych czas n iezn an i sp raw cy  w ła m a li s ię  przez okno  
do pokoju  R udolfa  Brudni-oka, ro ln ik a  z B obrku, skąd  
sk rad li 2 su k n ie  kam garn-owe stroju  ś lą sk iego , jed n ą  k o lo ­
ru  w iśn iow ego , na ż y w o tk u 1 w yszyte  w inogrona, z hacz- 
kami. podbijanem i dru gą  k o loru  granatow ego, żyw otek  
w y szy ty  srebrnem i w ą sk iem i w stążk am i, jedno ub ranie  
m ę s ł ie koloru siw6'go-, 2 'm  m aterji czarnej n a  k urtkę, 2 
derki jeciną czarną drugą b ru n atn ą  starszą  i 6 łyżeczek  
srebrnych  do kaw y. O gólna szkoda w yn osi około 600 zł.
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HAŹLACH. Przeludnienie w urzędach. Zewsząd sły­
chać głosy, żądające oszczędności. W  rzeczy samej się 
mało oszczędza. P rzed wojną np. w hażlas-kiem leśnic­
twie było dwóch ludzi., dziś ich tam  jest czterech do 
pięciu. Oczywiście, że wobec tego trzeba dziś więcej 
mieszkań i deputatów i że wydatki wskutek tego nie­
pomiernie wzrastają. W  dodatku dzisiejszy personel ma 
daleko większe wymagania. Mieszkanie leśniczego naj­
przód przez dobudowę znacznie rozszerzono a wreszcie 
całe zburzono, by wybudować nowe. W  tych w arun­
kach drzew a nie może się cziowiek dokupić w  lasach 
państwowych, bo jest drogie, a państwo też robi marne 
interesa, gdyż koszta administracyjne pochłaniają zbyt 
wielkie sumy.

USTROŃ. ̂ Śląska Izba Rolnicza urządziła na prośbę 
gm iny Ustroń kursa nauki wyrobów koszykarskich, 
począwszy od zwykłych koszy na ziem niaki a skoń­
czywszy na m eblach piet ionych i delikatnych wyrobach 
luksusowych. K ieroy, nictwo kursów objął fachowiec, 
p. W achowicz i udziela wszelkich w yjaśnień oraz 
uskutecznia zapisy na kursy  w każdy poniedziałek od 
9 do 11 przedpołudniem  w lokalu kursu  w ratuszu 
w Ustroniu.

Tereny regulacji W isłj i górskich potoków obsa­
dzone zostały przez Kierownictwa regulacji w ikliną, 
która się wspaniale rozw ija i jest w wyborowych ga­
tunkach, surowca będzie zatem na m iejscu poddostat- 
kiem  i tanio, przem ysł ten domowy może zatem  oko­
licznej ludności małorolnej dostarczyć tak pożądanego 
zarobiai.

Ponieważ stosunkowo w krótkim  czasie można n a­
być wprawy, zaleca się, aby szczególnie młodzież obojga 
pici korzystała z bezpłatnej nauki, szczególnie w m ie­
siącach zimowych.

Stara ftozyna.
A łotoch się zakwanckala do jednej dziedziny goroli, 

kany to wielebniczek tak bardzo cliwolą sanacyj. I by­
łach wom tam w  jednym szynku a tam siedzioł Jónek 
ten z Gwiozdki Cieszyńskij, terazykej korfanciorz, a po­
tem tyn drugi Jonek z tej drugij gwiozdki sanacyjnej, co 
to baji pisze ty  w iersze dlo wielebniczka i chwoli, aż 
sie ludzie Śmiejom. Jo praw ię: cześć! A Jonek na to 
cześć,_ jyny ni tymu Jamcy, co to poszeł na służbę sa­
nacyji. Na jj&kóż, pytom  sie? A Janica sanator praw i: Na 
źle, ale my tym u nie winni, jyny ta kryza, co to przy­
szła z Ameryki czy od Angliczanów. Ale dej se pokój, 
praw i Jonek korfanciorz, w y dycki sie wymowiocie na 
te kryzę światową, jakeście nawarzyli, a ty  teżeś po- 
mogoł i terazykej mocie. Nie lotołeś, jak szolony, przy 
wolbach, nie łobiecowołeś, że bedym y żrać, jakoy każ­
dy dzień był odpust, a terazykej co m om y? Kany som 
ty sałasze, co nom łobiecowołeś. A tu dowka za dow- 
ką, a zima j azie. a żrać nima co, a roboty też nima 
a jeszcze człowiecze płać na w szystkie strony. Czy to 
nieprow da? Powiedz sama Tekliczko! Na toć je prow- 
da, prawię jo, bo tego płacenio już je potela, już go 
w szyscy majom dość A to, co praw i Jonek sanator ze 
Związku, to je w szycko do bani. Plecie, plecie, żeby 
tym  noród baranic, ale wszycko sie to nie dzierży ku­
py. A io wom powiem, że to nie bedzie lepszy, powiela 
ćhłopiska i w y gorole nie nabierecie kurażu i nie prze­

staniecie sie boć i fórt kadzić sanacyji. Pow iedz mi, 
co wom ta  sanacyj takigo dobrego dała, może tobie 
sanatorze z mokrej sztwierci kapło kapkę monopolów- 
ki, możeś tam baji jakiś gryjcar łoberw oł za wolby, ale 
nato w szycko dziwać, jak sie noród jyny żro i tropi, 
noród ztego nic nimo, a jyny łostude i piekło, już źle sie 
a w y tu jeszcze chwalicie i radujecie się, jak gupi w  
pokrzywach.

A w tej poletyce to je tak. Tóż wom u Ger- 
monów szpatnie, bo H itler jakisi wom jyni wolby wy- 
growo a snoci, że sie chce prać z socjałami. I toż prawdą, 
że snoci de tam  u Geromna robi brewery ja, jak  djobli. 
A u Angłiczana też szpatnie jidzie, bo wom jyny  źle 
a  n ijak  se nie wdedzom rady. A Am eryka też już cienko 
pisko, i straszno biyda sie robi a jyny Ju nas je snoci 
dobrze, tak m i praw iył jedyn przem ondrzany sanator 
z koziom myckom. I praw i se, że przeca je tu lepszy 
jako k: |indzi, bo praw i człowiek nikiery chocioż prze 
tych roztom ajtych cyganionych wolbach zarobi.

Ja, nale byłabych wom zapom niała powiedzieć, że 
sie siała wielko rzecz. Łoto tyn  hetm an tego kam ernika 
z Brześcia wom napisoł książkę, nale praw iem  wom, co 
tyn tam  nie naplót. Nale praw i se, na cóż płakać nad 
tym, że jedyn czy drugi niew innie dostoł, przeca tak bjdo 
zawżdy na śwdecie, bo taki je już człowiek, że strasznie 
mo rod, jak  kierego spierą. Nale m yślałach se, nale 
człowiecze, na cóż też to bulczysz, na przeca tacy ludzie 
nie są, na jakożby m y żyli! Nale jo wom tam  o tem już 
mocka rozprowiać nie będę, bo byl unegda pielcny' a rty ­
kuł redaktora, a mom nadzieje, żeście se go po­
czytali. Ja, a tóż wiecie w tej książce wom cho­
dzi o tyn Brześć i tóż wom sie wstydzom za to i tóż chcą 
to zagłuszyć. Ale sąd tóż je dali, nale prawdę wom. toż 
wrom to w sobotę było tam  strasznucnie ciepło nikie- 
rym, bo wom zeznowali pon Trąba, taki wielkuzerny 
downy m arszałek od Sejm u i Senatu, a potem pon Kor­
fanciorz i tóż wom tam  noród uslyszoł sprawy taki, że 
jich ani pon cenzor wszyckich wydrukować nie pozwolił. 
Ja, a tóż kapkę to tam  pon redaktor spisali przeszły 
roz. Bo Sąd prześwietny już w7 om trwTo szty- 
ry  tydnie, a jeszcze potrwo ze sztyry, bo sie wom 
tam  robi sum eryja i ba ji baby to zaroz beczom, bo sie 
jim  na dołku źle robi, że tak i to żyw7obyci polski. Bo 
przeca nom trzeba zgody, a tu  sie jyny robi harwTas i je ­
den na drugiego powstaje, a przeca m y chrześcijanie, a 
tu  jyny  bij, a nie żeby jeden drugigo miłowol, jak 
przystoji na Poloków. Nale norodzie, dyć sie opamiętej, 
przeca tak  nimoże b ra t na brata, a tu  wom jeszcze są 
tacy, co praw ią jeszcze tego mało, jeszcze bić! Na do 
czegóż to doprowadzi, na dyć to je strasznie szpatnie 
i wyndziemy na kucialejki, jak sie nie napraw iym y. A łu 
nas też to taki na catym Ślonsku. Na Górnim, to już 
baji Gustlik przestoi pyskować i na pare już nimo, a 
huty, to wom jedna za drugom  sie gasi, bo wiecie strasz­
nie je źle. A tu, kany ćhłopiska są, to wom m am ulka 
biyda tak sie roztopierzo, że wom baji chwryta za kark 
takich, co byli przy misce obersanatorów. Nic iim sana­
cyj nie pomogo, jyny  ich biyda dusi, jak trzysta. I tóż 
same licytacyje, wdecie ty  fan tunki i tak wom jedyn za 
drugim  jidzie na kurzy bóty.

W iycie ludeczkowfie tale jest biyda, że ludziska kaj 
przidum to na nią narzekajim . Łoto baji wT Skoczowde 
prziszły gaździnki do Samsona i powdadajom — na wde­
dzom Janku, na mogliby co spuścić na tych sztofach 
i sypowinach, bo to przeca teraz taki wielki krezus, że 
już dali niejidzie wydzierżeć. Samson już tam  na to 
nic nie prawił, jyny  sjie tym u śmioł. Na wtycie ludecz­
kowie, czymu sie tyn Samson śmioł — na bo 'eszcze 
mocka ludzi niewiy, że krezus to je bogocz, a kryzys to 
je zastój w kszefcie, baji starym  żelazym u B łazynsztaj- 
na, tóż jak  wom gdo powiy krezus zam iast kryzj7s, tóż 
slie tym u skoczowdocy Śmiejom.

Byłach też we W iśle i wdazłach tam  do tego hrube- 
go masorza, nale wom m i lomało język nie łuciyk co tak 
szumnie ty  w urszty a szonki woniały, jyny żywej duszy 
w sklepie nie było poza szw7arnom  dziełuszkom, co chcia­
ła sprzedować, a nie było komu. T yn hruby se m i p ra ­
wi, ja, ja  babeczko choć kszeftu teraz nim a, ale za to 
podatki som większe i drom z nas ci panowie skórę bez 
noża, ale chwała bogu — powiado m i tyn m asorz — 
że już to tak  bezrnała dłógo nie biedzie, jak  to było, bo 
już ajt łunas na Wiśle wróble inakszy świyrgocom, jak 
hańdow ni śwdyrgotały.

2  W isly żech sie puściła przez Lipowdec ku Go - 
kom, a tam  wóm na ceście w7 Górkach stolo sztyrech 
gipczoków, a jedyn starszy chłopek, kiery sie jich  pytoł: 
Na jak  w7óm to tam  w7 tym  sądzie cieszyńskim w7yszeł 
tyn  sónd z waszym tatóm ?'NaIe, an i ::ie nie pytejcie — 
powiado jedyn z tych sztyróch hazuków, dybychm y sie 
byli pozdali, że pón sędzia sóm tacy sław7ni, tobycnmy 
sie byli pogodzili. Na cóż — pyto sie chłopek — czy 
pón sędzia nie dotrzym ali słowa? A  dotrzymali, po- 
wdado jedyn z nich. Pón sędzia pow iadali: Pogódźcie 
sie z tatóm, bo bedzie niedobrze, a m ychiny myśleli, 

, że pón sędzia szpasujóm  i z tatóm  my sie m e pogo­
dzili. Jak  wóm zaczón tata panu sędziemu lopowia- 
daó. żechmy m u dwdyrze W  chałupie wywożyli, chlyb 

I zjedli, mlyko w7ypili, dolarów7ke se przywdoszczyli,

Czv efooroby płucne są uleczalne?

:
Przy astmie, katarze szczytów pluć, cLironicznym kaszlu, Megmie, d. ig ot rwałem zachrypnię­
ciu, winien czytać każdy broszurką pod powyższym tytułem. Autor p. Dr. G U T T M A M, b. naczelny lekarz Finse- 
nowskiego zakładu kuracyjnego, wskazując w sposób zupełnie dostępny drogi naturalne do usunięcia tych ciężkich 
cierpień. Każdy cierpiący otrzymuje takową na żądanie za darmo i bez opłaty porta. Należy napisać pocztów­
kę (ofrankowaną 35 gr.) z podaniem dokładnego adresu: PUHLMif^MN & Co, BERLIN &b3 Miiggelstrasse 25-25a.
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śliwki lobrali, kabot z klinka zchynyli, lóż nóm też 
zaroz pon sędzia lociecanego bąka dali.

W  tej gum iannej dziedzinie była m uzyka wiesie- 
lowo. Kai t :z a ji francuzi tańcowali, a jednym u gazdo- 
wi i jego synowi nachybali na zadek i na przodek, tóż 
też tyn gazda na drugi dziyń powiedzioł, że choćby 
djoboł na djoble jechoł, a djobłym poganioł, to łón już 
do gospody nie pójdzie, a piniądze coby mioł dać na 1 
sznabule, to ich do raczy ubogim na duchu — baji 3a- 
naioróm  z tej gumowej 'dziedziny. No, bedym y widzieć, 
jak  to beje.

Sprawy gospcdarcze.
W a lu ty  ■ d e w iz y  z  d n ia  25 lis to p ad a  1931 r.

Dolary 8.882%  —  8.88, Nowy Jork  8.92, Nowy Jork 
Kabel 8.927, Londyn 32.85, Paryż 34.95, P raga 26.13, 
Beig, o. 124.16, Szw ajcarja 173.19, Holandja 358.85, 
Gdańsk 173.60, .Berlin dewizy pryw . 211.75, Marki nie­
mieckie pryw. 211.55, Dolar pryw. 8.9825 —  8.881. T en­
dencja d la akcyj niei^dnohta, dla w alut przeważnie 
mocniejsza.

Na targowicy tendercja w  dalszym  ciagn zniżkowa:
W tygod n iu  od  14 do  2 i ) listo p a d a  1931 spędzono na targi 
w M ys'■'wicach: b u h aji W w ołów  29, kro'- 546, ja łów ek  69, 
c ie lą t 143, n iero g a c izn j 2613. O gółem  3490 zw ierząt. P ła ­
cono za jed en  k ilogram  żyw ej w ag i: bu h aje  od 0.48— 1.04 zł, 
w o ły  0.30—1.00, k row y 0 ..0 —1.10, ja łów k i 0 .53-1 .05 , c ie lęń
0.60—1.20, pieroga- izn ę  1 gat. 1.25—1.49, II gat. 1.15—1.24, 
III gat. 1— 1.14, IV gat. 0.70—0.99. T arg oży w io n y . T en den­
cja zn iżkow a.

Ceny zboża w  kraju 1 zagranicą. P rzec ię tn e  tygod n iow e  
( en y  cz'- rech g łó w n y ch  zbcż w  ok resie  9 do 15 istop ad a  
193: r. W ed łu g  ob liczen ia  b iu ra  g ie łd y  zńożow o-tow arow ej 
w  W arszaw ie. C eny rozu m ieją  się  za 100 k g  w  złotych :

R ynki krajow e.
W arszaw a 27.10 26.22 28.31 25.37
Gdańsk 26.13 26.30 29.09 24.82
K raków 26.04 25.69 27.75 25.58
L ublin 25.05 24.54 24.91 23.13
P oznań 24.90 24.9 28.— 24.40
L w ów 23.81 24.45 — 24.75

R yn k i zagran iczne.
B erlin 47.70 41.60 37.00 31.70
1 'raga 39.86 4C.32 34 19 30.50
B rno Mor. 39.34 40.46 14.58 30.10
W ied eń 39.26 41.40 50.15 34.38

.Przestroga dla sadzących drzawa owocowe. W  w o je ­
wództwie Ś ląsk iem  c p a i ła  m szyca  w e łn is ta  a lb o  korów ka  

k rw ista  (B lu tlau s, S ch icon eu ra  la n ig a ra  H ausm .) drzew a  
i sady jab łon i, zagrażając w prosi is tn ie n iu  tego  drzew a, 
n ajw ażn iejszego  z d rzew  ow ocow ych . W ładze p o lsk ie  w y ­
dały  roznorząd zen ia  i u staw y  w  przed m iocie  w a lk i z ko- 
rów ką. Jednakow oż i sp o łeczeń stw o  ca łe  w in n o  z sw ej 
stron y  rów n ież  p rzyczyn ić  się  do zm n iejszen ia  zła niietylko  
przez tęp ien ie  ko -ów ki, lecz  przez uniK anie sadzenia sort, 
to jest od m ian  jab łon i, n a  k tórych  k orów k a sp ecja ln ie  się  
osied la . Is tn ie ją  o d m ,an y  jab łon i, n a  kuórych m szy ca  w e ł­
n is ta  czy li k orów k a  nie w y stęp u ją  i są  od m ian y , które k o ­
rów ka z up od ob an iem  n aw ied za . Sortą  czy li od m ian ą  sp e ­
c ja ln ie  przez m szycę  w e łn is tą  u lu b io n ą  jest od m ian a: K ró­
low a  R enet, zw an a  też P arm enp złotą, po n iem ieck u  W in - 
tergo ld p arm ain e, po fran cu sk u  R eine des R ein ettes. W obec  
tego, że n ie su m ien n i h an d larze  drzew, a n a w et n iek tórzy  
ogrod n icy  zaw odow i Kró’ow ą R en et n ad a l sp row ad zają  
i k ażą  sad zić  na  Ś ląsku , Śląska Tzba R olnicza przestrzega  
publicznie nrzed sadzeniem  tej odm iany na Śląsku. Ś ląsk a  
Tzba R oln icza  u d zie la  w  w yp ad k ach  w ą tp liw y ch  b ezp ła tn ie  

nformacjj tv sp raw ach  sad ow n iczych . A dres: Ś lą sk a  Izba  
R oln icza K atow ice, ul. Ju lju sza  L igon ia  36.

Du w łaścicieli kw alifikow anych zakładów ogrodni­
czych i  rodziców uczni ogrodniczych W szy scy  w ła śc ic ie le  
i k iero w n icy  k w a lif ik o w a n y ch  zak ład ów  ogrod n iczych  w in- 
] i zaw rzeć u in ow v o n a u k ę  ogrod n ictw a  na  sp ecja ln ych  

ji m u larzach , k tóre są  do n a b y c ia  w  Śl. Izbie R oln iczej. 
T m ow y zaw arte być m u szą  w  p otrójnem  w y k o n a n iu : jedno  
dla  Izby, jedno d la zak ładu  k szta łcą ceg o  i jedno dla u c z ­
n ia . P rzy  tei ok azji zw raca Izba uw agę rodziców  i w ych o  
w a w có w  n a  k on ieczn ość  u m ieszczen ia  sw o ich  d zieci i w y  ■ 
(b o w a n  mw ty lk o  w  zak łe dach  ogrodn iczych , k tórym  Śl. 
izb a  u d zie la  praw o k sz ta łcen ia  uczn i. Jedynie u czn iow ie  
pochodzący z zak ład ów  k w a lifik o w a n y ch  m ają  zap ew n ion ą  
przyszłość jako u zn am  ogrodn icy . N ied op u szcza ln em  jest  
rów n ież k sz ta łcen ie  się  u czn i w  n ieu zn a n y ch  ogrodach  
przy K ończeniu  n auk i w  zak ładach  k w a lifik o w a n y ch . — 
U czn iow ie  e c y  n ie  nędą dopuszczen i do egzam inów  ogrod­
n iczy ch  w  Śl. Izb ie R oln iczej. P e łn e  trzy 1: ta  n a u k i ogrod­
n iczej przebyć m u j  u czeń  v zak ład zie  k w a lifik o w a n y m . 
S p is  zak ład ów  k w a lifik o w a n y ch  je s t do n a b y c ia  w  Śl. Iznie  
R oln iczej za drobną ap latą .

Z g ło sze n ia  rto z a ło że n ia  sztu czn ych  tr w a ły c h  p as tw isk  
w  ro k u  1932

przyjmuje Tow. rolnicze do końca grudnia 1931 r. po­
czem lastąpi opracowanie planu i kosztorysu przez biu­
ro Tow. rolniczego.

Główniejsze momenty z życia pszczół
Już przy  końcu stycznia lub w  pierwszej połowie 

pszczoły budzą się z drzemki, okazują w iększą ruchli­
wość, zaczynają oczyszczać komórki z resztek miodu, 
a m atka zaczyna składać jajeczka.

W iosenny oblot pszczół, zimujących na toczku, od­
byw a się najczęściej w połowie lub w  ostatnich dniach 
marca, niekiedy w  pierw szej połowie kwietnia, przy  
tem peraturze +  10—12° C =  (8— 10° R) w  cieniu.

Trutnie pojawiają się w drugiej połowie maja, w y ­
latują z ula przew ażnie po 8— 10 dniach od urodzenia 
przy  tem peraturze +  20° C =  (16° R).

Rójka, czyli pierw sze naturalne roje wychodzą już 
w  końcu maja, najwięcej w  czerwcu i lipcu — wylatują 
przy tem peraturze nie mniej 19° — (15° R).

Kończy się rójka zwyczajnie między 20 lipca a 15 
sierpnia, ze zżęciem oziminy.

Rój pierw ak wychodzi nie wcześniej niż po 8 dniach 
od złożenia jajeczka w  mateczniku, w  dw a dni po za­
sklepieniu;- zw ykle w  godzinach południowych i siada 
nie wysoko.

Rój drużak zw ykle wychodzi na 9— 10 dzień po 
pierw aku w  różnych goaz. dnia — siada naicześciej na 
wysokich gałęziach lub w prost leci na wcześniej obra­
ne mieisce.

Rój śpiewak-pierwak. Jeżeli pień stracił matkę, 
czy została usunięta przez pszczelarza, ale nie zanie­
chał chęci do rójki, to rój pierw ak-śpiew ak wyjdzie 
14—15 dnia po straceniu matki, ponieważ pierw sza ra ­
tunkow a m atka może w jdęgnąć się już 19 dnia (z ro­
baczka 3-dniowego). Z takim rojem może w yjść kilka 
młodych matek, albo następnie kilka oddzielnych ro­
jów.

Młoda m atka wylatuje na weselny oblot przew aż­
nie po 6—7 dniach po urodzeniu się, w  dniu pogodnym 
przy tem peraturze nie niżej - f  19° C — (17—18° R).

Zaczyna składać jajeczka w  2—4 dni po zapłodnie­
niu, czyli najczęściej 8— 11 dnia po urodzeniu.

Zachowuje zdolność do zapłodnienia w  ciągu 5—6 
tygodni; w  razie jeżeli zapłodnienie przy  I-ym wylocie 
nie odbyło się — wylatuje po raz drugi, trzeci itd.

G łówny pożytek trw a przeważnie od 10 czerw ca 
do 20 lipca; w  miejscowościach lepszych do 15—20 
sierpnia.

M atka przestaje składać jajeczka w końcu sierpnia 
do połow y września, zależnie od pożytku, wieku matki 
i pogody. C zerw  zaś wychodzi o 3 tygodnie później.

Zaopatrzenie pni w  należyta ilość miodu i uporząd­
kowanie gniazd powinno odbyć sie w krótce po skoń­
czeniu głównego pożytku, t. j. w  sierpniu, a najdalej 
do 15—20 w rześnia.

Okrycie gniazd matami odbywa się 15—30 paź­
dziernika.

Dobre rady.
Ł a t w y  sposób ła ta n ia  m n ie jszy ch  uszkod zeń w  suk­

niach  i  t . p. o d z ie ży . Nie zaw sze można uszkodzenie w  
odzieży zacerow ać lub załatać, gdy się znajduje w e wi- 
docznem miejscu. Jes t sposób napraw iania szkody tak, 
aby prawie nie byt widoczny. Pod miejsce przetarte 
Iud rozdarte podłożyć wzdłuż nitki i wzoru kaw ałek 
tego samego m ateriału i p rzykryć go kawałkiem  zwil­
żonego papieru z gutaperchy (z drogerii) Następnie 
uszkodzone miejsce w łożyć pomiędzy dw a kaw ałki płót­
na i prasow ać po niem ostrożnie ciepłem żelazkiem, 
a nikt nie dostrzeże ani uszkodzenia ani napraw y.

Humor.
D o k tó r  i a rm a ta .

Filip: „Zgodnij, co jest za różnica między arm atą 
a doktorem ? “

Hanys: „Jo myślą, że niema żodnej, bo i arm ata 
i dochtór zabijają11.

Filip: „Ja — widzisz, ale arm ata zabijo w tedy jak 
trefi, a dochtór w tedy, jak me trefi".

O^oowiedz! Aednkcji.
Kor. Iłow nica. Za l is t  serdeczne dzięk i. N ieste ty  n ie ­

w ie le  P an u  poradzić m ożem y. Chłop dziś n iem a  się gdzie  
poskarżyć, n iem a, jak  daw niej, w o ln ego , n ieza leżn ego  S e j ­
m u. W iem y, że P an u  ciężko, a le  ofiar podobnych dziś n ie ­
m ało . M oże P a n  p iz y  sp osobności w stąp i, o m ó w im y  P a ń ­
sk ie  d o leg liw ośc i N ota tk i w  n a stęp n y m  num erze. Faruga  
Jan Rudzica. Akta w szy stk ie  zn ajd u ją  się  w  n aszem  b iu ­
rze. Prosim y7 je odebrać przy sposobności"- P od an ie  sw ego  
czasu  w y sła n o  do W arszaw y  i w rócić  m oże ty lk o  n a  P a ń ­
sk ie  ręce. Bardzo p rosim y  o rych łe odebran ie ak tów . Wró­
bel Dziedzice N a lis t  n ie  o trzy m a liśm y  odpow iedzi. Jeżeli 
P an  n ie  zam ierza  robić dalszych  starań , to p rosim y o o d e­
bran ie sobie ak tów  z n aszego  b iura. P. W ista. Spraw ę po­
ru szy liśm y  n a  m n em  m ie jscu  i u w ażam y  ją za za ła tw ion ą . 
W. w Pszczynie. Któż odgadnie, co zrodzi św ia t ły  m ózg  sa  
naci! R óżnie o tem  śpiew ; ją. N ie pozostan ie ra m  n ic  in  
nego, jak  czekać i w ierzyć, że m u si n ad ejść  ok res praw a  
i w o ln ośc i. Kow. Knialowy. U m ieszczam y. P ro sim y  czy te l­
n iej p isać. — An. Ż. M uszyna. Nr. "53 z 8 listo p a d a  n ie  w y ­
szedł.

Zaraz do sprzedania
nowy budynek około Skoczowa. Trzy pokoje, chlew, stodoła’ 
szopy, dwa morgi pola 2 inwentarzem za cenę 7000 złotych. 

Informacji udzieli kancelarjo notarjalna w Skoczowie.

Zgubioną na drodze Pogórz—Jaw orze kartę za­
przysiężenia dozorcy polowania na nazw sk o  Brych 
Józef, rolnik w Kiczycach 1. d. 43, unieważnia się.

C h cesz ta n io  nabyć

insł rum sria rnuzyo^na i zeg ara
żą d a j b o g ato  ilu s tro w a n y  cen n ik  z najstarszej i n a j­

tańszej f irm y  w  P o ls c e
IGNACY CYPRES, KraPÓW, Szew ska  1 3 /G . L . S

Na s z a  i e k l a m a :
ASZE CENYI 
ASZ TOWAR.

Prow ad ząc na sz D cm  tow arow y na  w zór am eryk ań sk i, 
to jest pod h asłem  „Z fabryk i w p rost do k o n su m en ta 11 m a- 
m  r m ożność w y sia n i;  w sze lk ich  tow arów  w n a jlep szych  
g a tu n k ach  z 50% zniżką.

Za 16 zł 25 gi
w y sy ła m y : 1 p u llow er  m ęs. do zap in an ia  przy szy i (z tak  

W. zam k iem  am eryk), 1 k oszu lę  m ęsk . z zim . tryk. w  n a j­
lep szym  ?at., 1 p. k a leso n ó w  z z im ow ego tryk . w  so lid n em  
w y io ń ., 1 szal z im ow y  czysto  w ełn iariy, 1 p. rękaw iczek  
w . ln ia n y ch  podw ., 3 ch u stecz l i do nosa  z kolor, brzegam i, 
1 k raw at jedw . w  n a jn ow szych  w zorach  i 1 p. skarpetek  
„M ouline *. K oszta p rzesy łk i zt 2.50 p łaci odbiorca.

Za zł 15.50
w y sy ła m y : 1 kostjuru dam sk i „M ouline11 w  dużym  rozm . 
t. j. spódnic^ i sw etr  (najm od. w  tym  sezon ie), 1 uom b in a- 
Cjj  strojna  (hem dhozeny) w e w szy stk ich  kolorach , 1 parę  
reform  d am sk ich  z zim ow . tryk. w  n a jlep szy m  gat.. 1 pą-rę 
ręk aw iczek  dam sk. czysto- w eln . podw., 1 sza l b ia ły  w iz1 
to wy w  n a jlep szy m  gat., 1 p. pończoch  „M acco11 (kolor w ed ł. 
życzen ia) i 3 ch u stk i do n osa  z N a n su g  w  p ięk n ych  kol, 
K oszta p rzesy łk i i 2.50 o laci odbiorca. Z am ów ien ia  pro­
sim y  adresow ać: Firm a „Nasz T&war“, Łódź, skrz. pocz 385 

Twaga: Na żądan ie b ezp łatn ie  cen n ik i w sze lk ich  tow a­
rów.

NA GWIAZDKĘ!
Chcąc o siągn ąć zad ow olen ie  sw ych  najb liższych , za­

opatrz s ię w  podarunk i gw iazd ow e w  firm ie»s,P o lsk i To­
w a r11, k tóre m im o sw ych  rek lam ow ych  cen  od zn aczają  się  
n ieb y w a łą  ja k o śc ią  tow aru, bo

Tylko za 18 zł. 50 gr
w y sy ła m y : 3 m  m aterjatu  u bran iow ego w ład n ych  d e se ­
n iach  na m ęsk ie  ubranie lu b  ubranka dziecięce, 1 p u llow er  
m ęsk ' w  n ajn ow . w zorach  żakardów , w  dużym  rozm iarze. 
1 ;oszuJę m ęsk i, z m ięk k iej fła n e li w  dobrym  gat., 1 parę  
k a leson ów  m ęsk . z pu sznej i dobrej fłan e li, 1 k raw at jedw . 
w  sezon ow ych  d esen iach , 1 parę skarp etek  cw em o w y o h  b 
n ocn ych  i 3 ch u stk i b ia łe  do n o sa  z k o lorow em i obw ód  

kam i. To w szystk o  razem  w y sy ła m y  ty lk o  za 18 zł 50 gr.
Tylko za 19 złotych

w ysy ła m y : 1 k o slju m  d am sk i sw etro w y  (to je s t  spódniczka  
i pu llow er) w  kolorze granatów ., szarym , b eżow ym  w  n a j­
n ow szych  w zo ia ch  ,M ou lin e11 p ięk n ie  przyb rany w  dobrym  
gat. i w  duż. rozm iarze, 1 h em d h ozen y  (kom binacja) d am ­
ska  z dobrego p łótna ,, ła d n ie  h a fto w a n a  (kolor w edł. żąda­
nia), 1 parę reform  d am sk . z z im ow ego trykotu , 1 parę rę­
k aw iczek  d am sk ich  czysto  w e łn ia n j ch p od w ójn ych  (kolor  
, 7edl. życzen ia), 1 sza lik  jedw . b ia ły  w  ład n ych  w zorach , 
1 parę pończoch  „M acco11 w  dobrym  gat. w  w szy stk ich  ko­
lorach , 2 ch u stk i b a tystow e haft., 2 szp u lk i n ic i b ia łe  i czar­
ne, 5 k łęb k ów  n ic i jed w ab istych  -do cerow an ia  pończoch  
(k o lo n  w ed l. życzen ia) i 3 tu z in y  g u zik ó w  do b ie lizn y . To 
w =zystko ?-azem  w y sy ła m y  ty ik o  za 19 zl. K oszta prze­
sy łk i zł 2.25 z p ow yższych  k om p letów  p łaci k u p ujący .

Tylka za 21 złotych
w y sy ła m y : 4 m  „M arkizy11 w  p ięk n ych  k w ia ta ch  lu b  w  de­
sen iach  na d am sk ą  su k n ię  z im ow ą  w  n ajlep sz. g a t , 6 ax  
barchanu  b ia łego  w  w ą sk ie  czarne p aseczk i t. zw . „Koper 
n a  k a leson y  i koszu le, 6 m  fła n e li b ie liźn ian ej -p k olorze  
bia łym  lub w  p aseczk i m ięk k i i p u szysty , 6 m  p lo tn a  k re­
m ow ego „m etka!11 g ę sty  w y rób n a  b ie lizn ę  w sze lk ieg o  rod z. 
i 5 m  p łótn a  -ręcznik, n a  4 d łu g ie  dobre ręczn ik i. To w szy  
stk o  razem  w y sy ła m y  ty lk o  ze 21 złotych . Koszta urzesy lk i 
z pow yższego  k o m p letu  zl &50 p ła c i k u p u jący . P o w y ższe  
k om p lety  w y sy ia m y  za za liczen iem  pocztow em  po o trzy­
m an iu  lis to w n eg o  zam ów ien ia . P ła c i się  przy odbiorze. 
Rez ryzyk a. W  razie n iep odoban ia  się tow aru  przyjm u jem y  
go zpow rotem  i p ien iąd ze zw racam y. Z am ów ien ia  prosim y  
adresow ać:

Firm a „Folski Towar“, Łódź, skrz. pocz. 20C.
N a żąd an ie  w y sy ła m y  b ezp ła tn ie  cen n ik i n a  w sze lk ie  

tow ary  z ogrom ną zn iżk ą  cen.

 ► NERWOL
Chemika dr Franzosa jedyny radykalny 
i wypróbowany środek (nacieran e) przeciw

R i U N A f Y Z N O W l
k łu c iu  z p o w o d u  p rz e z ię b ie n ia , p o s trz a ło w i, 

is c h ia s o w i i t. p, Ż q d a ć  w  a p te k a c h . 
Wyrób I główna sprzeda*

A P T E K A  N I K O L A S C H A
L W  t W, Kopernika I.

m nnnnnnr. □□□nnanmnDDinnnnnnr: innnnnnnnr

S r i c T i ^ a  o w o c f  w i s ,
z pierw szorzędnej szkółki, wysoko pienne, różne ga­
tunki po bardzo przystępnej cenie można nabyć u 

p. Biedrawy, Cieszyn, P rzykopa 58.
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S p r z e d a m
parcelę  doborow ego pola 2*4 m orgi, p rz y  drodze. 
20 m inut od dw orca  w  G oleszow ie. —  B liższe w iado­
m ości u p rzełożonego  g m iny  G odziszow a, Ś ląsk  C ie­

szyńsk i.
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f O R E W N t f  O P A Ł ^ W Ę  P O T A f f t i t A Ł O !  |
8 M f lP Ł g iŃ I C T W Ó  U S T R O Ń  s a  i e d « e  1  mp drzewa zerwanego przy drodze
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